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Z Będzińskiego 
(K01'espondenoyja "Tygodnia") 

jest p. Hirszber/!. cietlzący się ,zupełnem za
ufaniem panów G., wszechwładny poniekąd 
ich plenipotent. e> 

w takiem położeniu rzeczy, niopodobna 
O Zawierciu-i zmianach osobistych w nowej fabryce przypuścić, aby w fabrykach zawierckich 

Towarzystwa akcyjnego. mogło się coś dziać bez wiedzy i woli pa· 
W 3-cim już numerze "Gtosu" z r. b.- nów G., a Pl,zynajmniej pana H,-jak ró

a więc zdumiewająco szybko po zaszłych wnież, aby nie przeważały tam nieraz w 
ZJ.lianach w Zawierciu-spotkałem krótką obsadzaniu posad pewne osobiste względy. 
ztamtąd korespondencyję, przeustawiającą Ze ~tanowiska prywatnego może to wydać 
takowe w zupełnie błęunem oświetleniu. się dość naturalnemj z publicy!\tycznego 
Ponieważ ńic dla mnie smutniejszego, jak jednak wolno się temu dzi wić i wolno brać 
spotykanie w publicystyce partyjnej stron- pod kontI'olę dziatalność zarządu towarzy · 
niczości i tendencyjności - postanowiłem stwa ,;rozpOl'ządzającego cudzą wła~ośllią" 
przeto, wyświetlając niektóre fakta, spro- i nie mogącego - jak samo pl'zyznaje -
wadzić je do wlaśGiwego znaczenia; miesz- "działać podług tych samych zasad, co to
kając zaś o parę zaledwie mil od Zawiercia warzystwo prywatne". 
i dość dobrze będąc wtajemniczony w ta- Przejdźmy jednak do faktów. 
me.:zne stosunki, za wiarogodność poda- . Pomiędzy wydalonymi, o których napo-
nych tu informacyj zaręczam. myk a korespondent "Głosu", było 7 pra-

Wzmiankowana korespondencyja "Głosu" ktykuntów i dwóch oficyjalistów z dawnej 
brzmiała dosłownie jak następuje: fabrYKi B-ci Ginsberg, oraz jeden Pl·akty-

"Dotąd fa1uyki naS2e były rozdzielone, i tak: kant (p. Sob.) z dawnego Towarzystwa a
stara należala do towarzystwa akcyjnego .Za- kcyjnego, do którego również pp. G. nale
wiercie" a nowa pozosta wala wlasnością braci żeli. Wydaleni mianowicie zo sta li: 
Ginsberg. Z dniem 1 stycznia 1890 r. tę osta- l) Skarb. przyjęty w kwietniu 1887 r.-
tnią przyłączono do towarzystwa "Zawiercie" 2) B f" r . d 10 l 
wskutek czego nastąpiła organizaeyja zarządu, azan O ICyJa Ista pozostający o at 
którą, jako kwestyję osobistyeh zapatrywań IV fabryce.-3) W. Lan. od 7 lat-4) Ka,rw. 
pp. właścicieli, można pominąć. Druga kwe- ou listopada 18B\;) r. - 5) Hełm. Oli maja 
Btrja, jaka wywołana została wskutek tej zmiany 18B7 r.-6) Liebr., od wrześnill 1889 1'.

i o której głównie chcę pomówić, jest kwestyja 7) Tro7· .• 'ld stycznia 18B8 r. _ 8) Heim, ou 
praktykant6w. -Dotąd fabryki w Zawierciu sły-
nęły, jako bodaj jedyne w kra.ju. poczuwające maja 1888 1'. -- 9) Sob., 3 lata w fabl'yce 
się do obywatelskiego obowiązku przyspasabiania akcyjnej.-10) wreszoie Hintz. oficyjalista, 
mlodych rodzilllych sił dla miejscowego przemysłu. od września 1886 r. 
Głos opinii pnblicznej zasługę te~o czy nu przy-
pisywał wszystkim panom akcyjonaryiu~zom, Na liście powyższej widzimy 3-ch izra
gdy tymczasem była to zasługa, jak si~ oka- elitów, pp. Land., Helm. i Heym., z któ
~uje, pp. Ginsbergów, jak to Baiwuie nowy za- rych p. Helm, został nanowo przyjętYj zo
rząd towarzystwa akllyjncgo .Zawiercie" wy ja- ryjentowBno się też i przy)' ęto ponownie 
wił w liście rozesłanym wielu praktykantom. 
Kopiję tego listu załąezam. 10-letnie~0 urzędnika p. Bazana; Opl'ÓOZ te-

.. Wielmoźny N. N. w miejscu. Ponieważ go, dwom panom: Troj. i Liebl·. pozwo
towarzystwo akcyjne, jako rozporządzające cn- lono dla uzupełnienia wiadom OŚ/li swego 
dzą własnością, nie jest w ' stanie dziab,} fachu pozostać jeszcze przez pewien czas 
według tych samych zasad, co towar1lystwo pry- w fabryce i pracować, ale bezpłatnie, Obe
wa.tue, przeto zmuszeni jesteśmy U9unąć wszy-
stkie te siły robocze ~wieżo nabytej fabryki, cnie już i oni opuścili fabrykę. Ogótem za· 
które nie okaznją się nie.będnemi, i dlatego tern, wydalono dotąd 8 osób: 1 urzędOlka 
z nielhałą przykrością musimy wymówić pa uu (Hiutz.) i 7 praktykantów-z których nie
z dniem dzlsiejs.:ym miejsce, które zechce pan którzy pełnili J' uż obowiązki maJ' ;ltl'ÓW, a 
opuścić w przeciągu 2·cb tygodni. Z poważa-
Diem-dyrektor zarządzający d.r Izydor Ginsberg." wlizyscy pobierali od 3 do 12 rs. tygodni 0-

Z listu tego wyraźnie widać, że br. Gillsber- wO', Wydalono też przesz to 20ą robotnikó w 
gowie, chociaż ich ku temu nie skłaniało po· z różnych oddziałów fabrykacyi. Z tych 
chodzenie, gdyż są izraelitami, jednakże, wycią- ostatnieh, pewną część. pracującą w farbiar
gając korzyści z kraju naszego, czuli się przy-
najmniej obowiązani względem niego, nie będąc ni i drukarni, po upływie miesiąca przyjęto 
nawet. wobec prawa jego obywatelami (są na mniejezą płacę. 
pod,danymi niemieckimi). Tymczasem zaś ludzie PO\fodom powyższych wydalań ma być 
ze znanemi nazwiskami, stojący na czele głośnych przedewszystkiem oszczędność __ Ponieważ 
Instytucyj w WarsZaWt8, a b~dący jednocześnie akcy-
jonaryju8zaml tawarzystwa wZawierd.e", nie chcą zlały się w jedną całość d wie jednorodne 
zupdnie uznać, że przecie cośkolwiek należy się kra- fabryki, przeto Vf p08zcze~ólnyoh ich od
JOWI, kt6ry ich 8zczodrq r~ką dobrami obsypuje. działach okazał się nadmiar ludzi; to samo 
Podkreślaj~u końcowy ustęp powyższego, w części administracyjnej, w której pozo

tWIerdzę stanowczo, że fakta zdają się p'rze-
czyć mu zupełnie; głównymi bowiem wła
ścicielami nowego Towarzystwa akcyjnego 
"Zawiercie," posiadającymi w swym ręku 
ogromnlł przewagę CI,) akoyj, Slł B-cia Gin
sbergj jeden z nich, p. Izydor Ginsberg, 
jest, jak widzimy, dyrektorem zarządzającymj 
jednym znów z dyrektorów fabrycznych 

(1) Dyrektorów jest trzech: dyrektorem admini
stracyjnym jest p. Le'.vestam; technicznym w przę
dzalni, tkalni i blecharni-p. Hirszberg; technicznym 
w apretnrze farbiarni i drnkarni p. Masłowski 
(poprzedni dyrektor administracyjny dawnej fab
ryki akcyjnej). Radę zarządzającą składają: pp. 
Izydor i Adolf Ginsbergowie, Mieczy~ław Epsztein, 
ZYimunt hr. Rzyszczewski i Karol hr. Zamojski. 

stalyiono jed,rnie po dwie przędzalnie i 
tkalnie (A. i R). zmniejszając w nich je~ 
dn:!k ilość ekspedyjentów. (2) ' 

Przeciwko zaprowauzaniu oszczędności 
nikt ni(~ mieć nie może; jeżeli jest ona ko
nie1znq, i p!'zeprowadzoną racyjonalnie. Czy 
jednak w danym wypadku jest ona taką, 
pozlValam s"bie wątpić, v,obec z je. 
dnej l'ltrony niejukiego już obowiązku, ja
ki przyjęty na siebie fabl'yki zawierckie, 
względem tej cząstki miejscowego żywiołu, 
która pl'a~nęłu się w nich fachowo wy
kllztatcić, II z drugiej stl'ony, wobec wcale 
dobregv stanu fm3nsowego Towarzystwa. 
Cóż bowiem znaczy zunszczędzenie jakich. 
tam 2000 1'8. na kilku biednych i chętnych 
do r-orucy \V przemyśle tutejszo·krajowców, 
wobec osiągni ętego w r. z. doohodu wyno· 
~zącego brutto ÓOO,OOO rs .• oraz zarobku 
9%. plJmimn t1lkiego ogromnego, jak wia
domo, spudku cen i chwilowego braku po

' pytu na towar? 
Oto jest ieden zarzut. 
Drugi.juki ośmielę się postawić p. Hirsz

bergowi - jest to wi<l"czu-e powodowanie 
tlię w wielu razlich pobudkumi czy~to oso
bistej natury, bez względu na niezaprze
czoną wyższą wartość wydalanych Rad 
protegowanymi. 

Dlaczego np. p. Hirszberg, przy zno
szeniu posady ekspedyjenta pl'zędzalni B., 
zaj mo I"anej pl'zez Dob. urzędnika całkiem 
nieudolnego ale krewnflgo panów G., usu
ną! z ekspedycyi tkalni B. pana Hintz. i 
olld'lł to miejsce panu D. wówczas, gdy p. 
H., tutej:lZOkl'ujowiec, syn byłego obrońcy 
z Częstochowy, jedyny opieklln pozostałej 
matki- wdowy" byt za wsze urzędnikiem 
bardzo zdolnym, sumiennym, i cenionym do 
te~o stopnia przez zal'ząd, że ten miał za
mial' wysłać go IV przyszłoś'i do Bucha
ry?.. Dalej, dlaczego pan Hirszberg tak 
bez ceremonii wyl'zl1llił pp. Bazana (przy
jęte~o napo wrót), W. L'lDu .. Troj. 8ob.
a pozostawił, l'ównież ptatnych, i to woale 
nieźle ptatnyllh, pp: Wei. liohego bardzo 
obel'majstra blichu i apretury? takiegoż 
pl'aktykanta Skowo pl,zyjętego dopiero 
do fabryki od rl)ku? lub pO~I'ążonego Vf 

wiecznym śnie hypnotyoznym, POZOSLB
jące~o bez określ()nego zajęcia, a pobie
rającego jednak 10 rs, tyg()dniowo p. P_ 
Lan.? .. Czyżby dlatego tylko, że są to tak
że krewni prJ. G.? .. Zllpralvtlę -tym sposo· 
bem pan Hirszber!! odd Lje pp. Ginsber
gom, ludzi IIll'ł znanym U()tą<l z dobrej tyl
ko f'tr()ny, istnie niedźwiedzią usługę! .. 

Jeszcze słów parę. Z pomiędzy ' wydalo
nych, pan Sob. np., pozostający na prak. 
tyce od lat 3, wystany byt przez zarząd 
dawnej fahryki akCYjnej do Anglii i Czech 
dla kształcenia się IV bliohu i apreturze_ 
Wyjeżdżając, wystawił Towal'zystwu weksel 

(') Nie trzeba zapominać, że nowe Tow!\l'zystwo 
akcyjne mieści się w zabudowallia0h dwóch d;tw
nych fabryk-czyli, prowadzi nieiako d\vie fabryki_ 



~a re. 1000, które, po powrocie jego, mIa
ły mu być częściowo strącane z pobierać 
się mającej przezeń pensyi obermajstra. 
Na conto tych 1,000 rB. wziął rs. 600; był 
jakiś czas w Anglii, a następnie w Cze
cbach-i-dalszy zasiłek zostaŁ mu cofnię
ty. Zmuszony powróc'ić, zastał ną stano
wisku obermajstra blichu i apretury 
co tylko wzmiankowanego pana Wei, !\ dla 
siebie gotową dymisyję. Weksel chciano 
mu początkowo z wrócić, ale rada zarzą
dzająca podobDl> się nn to nie zgodz iłu. 
Wtem miejsou muszę jeunak douać: si fa
bula vera?-byłoby to bowiem trop fori, 
całkiem niezgodne, bądź co bądź, z powagą 
j zllsługą pp. Ginsbergów i protekcyjami 
hr. Rayszczewskiego, jakiemi tenże zasz· 
czycał pana Sob., a jakie, wobec wszech
władztwu w Zawierciu p. Hirszberga, oka
zały się widoczni\! za sł/Abe d la pozosta
wienia tego praktykanta nadal w fabryce. 

Oto aą fakta. Wobec niub, jakąż war
tość mieć mogą twierdzenia gołosłowne 
korespondenta "Głosu" i sterootypowa 
śpiewka jego o "ludziach ze znanemi naz-
wiskami"?.. R. 

Starania Częstochowy. 

Bardzo poważna kwestyja, - jak donosi 
"Gazeta Warsza wska" - o bchodząca zna
C2.uą część kraju nasze~o, zndjdowała się 
na porząuku dzienuym obrad sekcyi piątej 
Towllrzystwa popierania przemysłu. 

Jak wiadomo, według niedawnego roz
porządzenia, zniesione być miały z d. 13-m 
marca 1'. b. filije kantoru warszawskiego 
Banku Państwa w Tomnszowie Rawskim, 
w Kielcach, Włocła I'ł ku i w Częstochowie. 
Starania przemysłowców z Tomaszowa u
wieńczone zostały pomyślnym skutkiem: 
filija Banku pozostanie w tem mieście. Za
biegi Kielczan rozbity się zupełni e ; co do 
Włocławka są jes.lcze pewne nadzieje, De
legacyja przemysłowców częstochowskich 
w Petersburgu otl'Zymah. też pewne, dość 
pomyślne widoki, a dla skuteczniejszego 
dział~nia odwołała się do zal'ządu Towa
rzystwa popierania przemysłu i handlu w 
Warszawie, z pl'ośbą o wyst1)pienie przy
chylne do Petersburga w sprawie utrzy'" 
mania filii Banku Państwa w Częstocho
WIe. 

Zarząd Towauystwa Popierunia w zu
pełności uznał pilność i wużność tej SPI'a
wy i postanowił zakołatać do centralnego 
Towarzystwa w Petersburg u, dla poparcia 
rzeczonej k westyi IV sfel'ach właściwych. 
Nauto p. Kazimier'z Natanson, sek.retarz 
sekcyi piątej, wygotował obszer'ny referat, 
w którym wyłożył liczne względy, doma
gające się zacbowania filii cbankowej w 
Częstochowie. Instytucyja ta w zakr~sie 
swym obejmuje d wa okręgi: częstochowski 
i będiiński, należące da najbardziej prze
mysłowych w kraju i coraz bardziej roz
wijających swą produkcyję. Pod względem 
też obrotów, filija bankowa w Częstocho
wie zajmuje bodaj miejsce trzecie po kan
torze warsza\fskim i filii łódzkiej, ponie
waż obl'aen rocznie przeszło 20 milijonami 
rubli, a rachunki /lwe zamyka zawsze czy
stym zyskiem. Jak wielce zaś rozwinięty 
jest pnemysł w powiecie bęuzińskim, świa<1-
cz'} cyfry, zebrane przez komisyję urzędo
wą w 1886 roku. Oprócz zakładów meta
lurgicznych, hutniczych i ~"órnicaych, w 
1885 roku znajdowało się ~""l powiecie bę
dziilskim 4'1 zakładów przemysłowych, o 
sile 4,686 koni z 8,100 robotnikami, któ
rym wypłacano 1,i:li:l5,000 rubli l'ocznie, z 
wart08cią budynków i machin 7,200,uOO rs. 

Cyfl'Y powyższe dostarczone były przez 
naczelnika powiatu, a juz w roku nastę
pnym człouek komisyi rzeczonej, p. Iljin, 
mający możność przejrzenia ksi~g handlo
wych, dowiedział się, że z 11 tylko zakła
dów powiatu będzińakiego, produkcyja wy
nosiła 12 milijonów rubli. 

T Y D Z E I N Xl! 10 

W Częstochowie i w powiecie Często
chowskim produkcyję 5 zakładó\v przemy
słowych obliczono na półtol'a milijona ru
bli, a p()z()~tały jeszcze bez rachunku tl'zy 
wielkie fabryki i przędzalnia Peltzera, 
Scheiblerll w Żarkach i fabryka. juty Hiel
lego, których produkcyj a wynosi co naj
mniej 2 1

/ 2 milijona rubli. Pt·zy coraz wię
kszym rozwoju pl'zemysłu, dziś produkcyję 
powiatu częstochowskiego i hędzińskiego 
przypuszczalnie obliczać mOżna na 20 mi
lijou ó IV rubli. 
Według sprawozdania p. Kulibina, ko

palnie węgla w pow. bęuzińekim wydawu
ły \T 1887 r. 120 milijonów pudó", war
tosei 6 milijonów rubli. 

.Można przypuszozać, że teraz te d wie 
kategoryje produkcyi wzrosty już pewno 
do 20 milijonów rubli i że przeto całą 
pl'odukcyję pow, będzińskiego i częstocho
wskiego rachować można na 40 milijonów rs. 

Tak znaczny więo przemysł potrzebu}e 
~nstytucyj, która ułatwiałaby mu szybki 
i tani kredyt, pozwalała mu w niej reali
zować zobowiązania handlowe. A po za 
przemysłem jeszcze i ruch pocztowy wzma
ga się tu wielce, zwłaszoza przewóz zboża, 
konopi, wełny, bawełny i soli; ztąd wyra
dzają się potrzeby obrotów z frachtami ko
lejowemi, przekazami, akceptami, i t.p. Filija 
bankowa \\ Piotrkowie nie odpowiada tym 
potrzebom, gdyż dynsk:ontuju tylko weksle 
domicylo IVane \Y miejscu, a nadto, przy 
braku kupiectwa w tam mieście, nieznane 
są tu stosunki przemyslowe w pow. często
cbowllkim i będzińskim, z ozego zachodzą 
trudnośoi przy dyskontow!Sniu. Wreszcie, 
przy obeonej kommunikacyi kolejowej, na 
podl'Óż do Piotrkowa dla załat wienia inte
resu \y Banku, potrzeba dwóch dni. Wszy
stkie te względy przemawiają za utrzyma
niem filii bankowej IV Częstochowie. 

Sekcyj/l piąta poglądy p. Natansona po
dzieW:;! w zupcłnosci i wniosek rzeczony 
przesłany będzie do Petersburga. 

Tanie wydawniotwa ludowe. 
" Cza1'Ownica"-opouiauanie z powieści E. 

Orzeszkowej "Dziurdziowie". Wiara W 
gusła i zabobony-to jedna .z przyozyn, dla 
ktÓl'ych chłop nasz z niezaradności swej, 
niedba1st Iva i ciemnoty otrząsnąć się nie 
może-wszystkie swoje nieszczęścia, którym 
sam winien, na nie\Jzyst'ł sitę zwalając, 
Smutny los kobiety, o stosunki z dyjabłem 
posądzonej, Ol'az jej zabój ców, którzy zgŁa
dzeniem jtlj ze świata chcieli wybawić się 
od ró;,\ nych klęsk, stanowi wątek powyż
szego oJlowiatlania, Obrazek ten skreślo
ny wprawn:} ręką, żywemi bal'wami, 
stylem pl'ostym a jednak przemawiającym 
dobitnie, przyczyni się niewątpliwie do 
wykorzenienia tak jeszcze niestety powszech
nej w ludzie ll:lszym wiary IV czal'y i czu
l"Ownice. To też książellzkę tę polecamy 
miłośnikom czytelnietwa ludowego. 

"Młyn na Pokusie" po wia9tka przez Iskier
kę.-Mtody chłopak, wnullzek ociemniałej 
Izydol'ki, jedyna pomoc starej osamotnio
nej kobiety. właścicielki oddawna nie
<lzynnego, waląaego się młyna, upl'zyk:rzyt 
sobie pasanie bydłu i postanowił iść w 
świat, aby się nauczy'ć jak poruszyć nie
czynne młyńskie koło i przywl'ócić młyn 
do życia. Poszedł, porzucił staruszkę i 
po latach kilku wl'ócif, jako wytl'alvny 
technik, młyn odbudowa! i pURcik w ruch
a gdy po śmierci staruszki otrzymat jako 
schedę i:l,OOO rs" źródłem których jak się od 
umierającej dowiedział było przed laty sprze
niewiel'zenie się dzicdzico\~i w truuny<lh 
dla kl'aju cbwilach, pieniądze te natych
miast zwróoił i uratował tern dziedzica od 
grożącego mu właśnie wy wtaszczenia. Ten 
wizerunek dzielnego chłopca, który o wła
snej sile potrafIł zdobyć wiedzę, pou
czającym jest bez wątpieni,,; szkoda tylko 

że opowiadanie miejscami bardzo roz
wlekłe i zbyt często przeplatają je moraliza
torskie rozmyślania; mimo to jednak 
książeczka ta nie bez po~ytku może być 
czytaną. Zdobi ją, zarówno jak i wyżej 
wzmiankowaną "Czal'ownicę", kilka rysun
ków. 

"Klemens Boruta" przez W. Okońskiego. 
Jest to znana szerokiemu kotu czytającej 
publiczności kartka z dziejów głodu na 
Szląsku, odbita \v taniem wydaniu. Ciągłe 
borykanie się z nędzą, od dzieciństwa do 
starości, ciągła walka o kęs suchego cble
ba, \'V tułactwie, bez dachu nad głową, 
WŚl'ód stokroć powtarzającej się utraty za
robku, nędza, pomimo wysiłków w pracy i 
wytrwałości-oto głólVne do smutnej doli 
szląskiego chłopa Boruty. Opowieść t5 koń
cząca się opisem głodu nil. Szłązku" oddana 
przez utalentowanego autora z oałą moeą 
pl'awdy, chociaż nie była przeznaczoną dla 
ludu, jednakże zasługuje, na szerokie roz
powszechnienie. Nie jest ona wprawdzie 
przekładana morałami ani mdtym senty
mentalizmem, a jednak, moie nawet ~'łagnie 
dlatego, porusza czytelnika do głębi, uczy 
go zastanowienia się n,.d [)otożeniem i bu
dzi wiele myśli poważnych. Pl'zedewszystkiem 
rekomendujemy tę książeczkę czytelnikom 
miejskim jako cokolwiek więcej rozwi
niętym, cboci~ż równie gorąco mo~e 
być zaleconą 'i dla ludności wiejskiej, zwła~ 
szcza tej, któr'a już to i owo czytała. 

Z. Zgłoski. 

N a d d r o g ą. 
Marmur, cio~any w krzyżowe ramiona 
Tu stał-milczeniem przyzywając tłumy; 
Tu myśl leciała. skargą uskrzydlona, 
Tu próźb wyrazy drżały i rozumy, 
Do kamiennego duch się wdziera.ł łona, 
W szept modlitw krzepły tu życiowe iZl1my, 
Lub ból, uspiony w sercu, jak grom w chmune, 
Przez usta-palił marmuru podllóze. 

-0-

Tu wiara smutne przynosiła skarby: 
Łzy, niż dyjamenty droższe, niż klejnoty. 
I żądze w zmysłów nieujęte karby, 
I rąk bezczynnych rozpaczliwe sploty, 
I sny, odarte z jasnej ułud fa rby, 
Wielkie nadzieje i wielkie tęskDoty
Wszystko, co czyni ęzczęście tak dalekiem 
I nie umiera nigdy przed ozłowiekiem. 

-0-

Aż przyszedł tutaj tłum w pokuty święto ... 
Przyszedł, jak dl<wniej ufny. Cichy, blady; 
Jak żywe stanął. pod krzyżem memento, 
Łe! na mD.rmurze świętym zliczyć ślady 
I j ego ciepłem rozgrzać pierś zziębniętą.
Długo się \\" marmur patrzyły gromady, 
Szepcząc pobożne pieśni swe i hymny .... .................. 
Marmur łez śladu nie miał-i był zimny ... 
, Jdzef Wainie .. 8l1 ... 

Z MiastsJ i Okolic. 
- Kantor .d,·~czeń slu~ących 

i oficyjatiMtów. Na zasadzie upo
ważnieni~ miejscowej władzy i po • złożeniu 
wymaganej kaucyi. p. Wincenty Svrid\viń
ski otworzył w mieście naszem przy ulicy 
Petel'sburg-skiej (Kaliskiej) w domu Suklle
sorbw Grabowskich, naprzeciwko oerkwi, 
tak potl'zebay i l)ożą.dany ella miasta i oko
licy kantol" stt'ę~zeń wszelkiego rod~aju 
służby miejsk iej i oficy.ialistó\v \viejskich, 
który rO:lpoczą[ dziatulnosć swoją z dniem 
7 marca r b. W dniu 6 m/lrca t. j. we 
Ozwal'tek odbyto się poś\vięcenie lokalu 
kantoru, dopelnjone przez ks. Zagrzejew
skiego. Należy się spodziewać, iż pu
bliczność nasZ3, przekona wszy się ju~ do
statecznie o wyzysku i niesumienaem "po
e~ępowl\niu pokątnych rajfurek, nie zechce 
nadal korzysta.} z ich usług mają~ możność 
zaopatrywania się \V stużbę przez pośre
dnictwo odpowiedzialnego biura, które, w 
dobrze zrozumianym własnym interesie, 
dla pozyskania sobie zaufania, starać się 
nie omieszka, o jaknajlepsze ile możności 
informacyje. o rekomendowanych przez sie
bie oso bistościach. Nie nale~y równiez 
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wątpić, IZ mIejscowa władza, ze względu 
na potrzeby i dobro ogółu, oraz w uzna
nia konieczności dopl'owadzen ia do po
rządku kwestyj służby, nie zaniedba wpro
wadzić w ozyn obowiązująoych dotychozus 
przepisów b. Księcia Namiestniku z 1823 
r. co do książeczek służbowych i pt·zy. 
pilnuje, aby przepisy te !leiśle wykonywa
ne były i, aby ukróconem zost"ło pokątne 
rajfurstwo, wywierające na służbę tak 
demoralizująoy wpływ. Że otworzenie ta
kiego kantoru było odda wna już bardzo 
pożądanem, niejednokrotnie na tem miej
BCU mieliśmy sposobność .zaznaczyć. 

- Faktorstwo ł adwokaci.
Nadesłano nam z dobrego iródta podsłu. 
chane opowiadanie następująoej treśoi: 

- "No, ten adwokat Q-co to za wiel
ka osoba? co mi to za adwokat?.. Potrze
buje pan wiedzieć, że kiedym przyprowa
dził do niego raz taką rarytllą osobę, aby 
jlł bronić IV taki duiy proces-to on, za· 
miast podziękować, omało mię za drzwi nie 
wyrzuciłl .. ł1 jak ja jemu powiedzi~ł, co 
myślałem, że on będzie kontent z tego in
teree, to mi dał jednego tylko rubelka i 
kazał mi wychodzić ze drzwi. Od tego 
czasu-to ja prowadzę każdy klijent do a
dwokata X. On to bardzo dfllikntne oso be, 
zawsze da zarobić 3 rubelki, poczęstuje 
papieros albo cygaro i pięknie podziękuje," 

Opowiadanie to jednego z faktorów miej
soowych, o opel'llcyjach, o któ['ycn niedawno 
~zmiankowaliimy na tem miejscu, przypo
mina nam pewne zobowiązanie wzajemne 
niektórych z tutejszyoh obrońców przy 
J:jeździe sędziów pokoju, jakie dali sobie 
na piśmie podobno IV roku zeszłym, że Ża.
dnego pośl'ednilltwa w przyjmowaniu spraw 
sądowych tolerować li tern mniej protego
wać nie będą. Był to projekt, który 
pozostał niestety projektem i do rzeczywisto
ści nigdy nie przyszedł. Byłby ju2! isto· 
tnie cza.s pomyśleć nad urzeczywistnieniem 
go, a inioyjatywę powinni wziąć na siebio 
pp. adwokaci przysięgli; byłby Ozas na
reszcie przedsięwziąć jakieś skuteczne 
środki przeciwko wyzyskowi jednych ze 
szkodą drugich - przeciwko manipulaoyi, 
która poniża tylko w oczach oO'ółu i-nie
wątpliwie-własnem przekonaniu stan ad
wokacki! .. To, Ilośmy tu powiedzieli o adwo
kntQch, dotycte też i pp. lekarzy, z któ
rych niektórzy, również wiążą się z fakto
rami, oddając się dobrowolnie w ich nie
wolę. 
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berta' Es, Major OplU 125, wykonanym me mieliśmy sposobność pochlebnio wspo
przez pp. Babickiego (l-sze skrzypce), Cha- minać, i tym razem nie zawiódł nasze. 
włowskicg.l (2-gie skrzynce), Gerbera (IlI- f!o oczekiwAnia, wykonawszy zgodnie, czy
tówka) i Ziółkowskiego (wiolonozela); prze- sto i równo następujące utwory: "00 wie
ślicznie harmonizowllno Auagit) jak I'ÓW- czór" K. Danys~a, "Skowronek" (melodyj~ 
nież Al!egro, z melo!lyjnym dwukrotnie ludowa), "W Ot'chy wa"ec~ór" M. Kotarbiń
powtarzającym się motywem, uaposobiło ekiego, Maz1u'ka Nowakowskiego,-"Kat
dodatnio zenranych słuchaczów (nieprzy- kleen Aroon" W. Rhode (pieśń ludową 
zwyczajonych jeszcze u nas do tego rodza- irladzka), "Jedna gÓ1'a" (melodyja ' ludowa), 
ju muzyki) do wysłuchania ual~zych nu- SerenadęSzubel·ta i Kujawiaka(melodyja ludo
merów wieczorku. Llvil} część okla.skó'V z wu). Każdy z wykonanych przez cbór nume· 
męzkiego personelu zebrał zasłużeuie p. r0w byt zawzięcie oklaskiwany. Co do nall, 
Babicki za wykonanie na skrzypcach w naj więkoze i najdodatniejsze wrażenie od
pierwszej części wieczoru "Morceau de sa- nieśliśmy po od3pie waniu przez chór Sere
lon" Vieuttemps'a i w drugiej "La gondo- nady Szubel·ta i kompozy<.lyi Kotal'bińskie
Zżera" Ries'a, Gawota Popper'a i nad pro- go "W Czeky wt'eczór"; nie mówimy tu o 
gram "Szumią jodły" z Halki. --- Z przyje. wYKonaniu, nie pozostawiającem zresztą nie 
mnością wyznajemy, że zdanie wyraż!lne do życzenia i w inszych numel'aćh, aIs () 
przez nas dawniej o grze p. Babickiego " sam y<.lh kompozycyj ach. Szczególniej od
zupełnoś<.li i cora ... dowodniej się potwier-, śpiewanie ostatniego utIVOI'U ("W cichy 
dza: istotnie-grajegt), wyrobieniem techni- wieczór") mo!'morando (z zamklliętemi usta
ki, szlachetnością tonu, potQgą. i szel'oko- mi), robi potężne wl'nżenie kwartetu wio
ścią smyczka, uczuciem i delikatn08cią cie- loncze lowego. Już tO należy pl'zyznać, ze 
niowania przechodzi gr~ amatorA dyletan- twórca i staty nauczyciel i przewodnik tego 
tów, i należy ją już mieścić w ramach ar- chóru pan Gerber nie szczędzi pracy i mo
tyzml1. We wzol'oweń mykonaniu przez p. zołu nad udoskonaleniem go. Należy tez 
Babiokiego powyż9zych utworów bezwą- przyznać sprawiedliwość dobrym chęciom 
tpienia niepośledni udział przyjęta p. Ba- i gorliwości cztonkó\v chól'U, którzy przy
bicb w skromnej a jednak bfU"dzo ważnej miotami temi znó\komicie ułatwiają zadanie 
roli akompaniatorki; nie potrzebujemu do- dyrektora. 
dawać, że z roli tej wywiązała się z zu- Niemuleg'o też znac zenia dla. lVieczol'kólV 
pełnem powodzeniem, ponieważ mieliśmy pomoc nie~ie ptln M. Cohn, który już dwu
sposobność ocenić bardzo dodatnio grę jej po kt-otnie udzielał swego fOI·tepianu Bliittnera, 
konaniu przez nią na fOI·tepianie sololvych za co w imieniu i z upoważnienia UI'Zą
utworów na przeszłym wieczorku. Dekla- dzająoyoh wieczorki ośmielamy Bię publicz. 
maoyjny talent pani Otto zbyt dobrze jest nie wyl'llzić p. Cohnuwi sel·deczne podzię. 
znany, byśmy uważllli za konieczne rozpi- kowanie. 
sywać się o nim; obszema i bogata skala Jak widzimy z niniejsze~o sprawozdania, 
głosu szanownej amatorki, łatwość modu· program wieczoru był bal·dzo ob(ity i uro
lowania, głębokie uozucie, z jakiem wypo- zmaicony. _ Wkt-ótce ma się odbyć Czwar. 
wiada słowa poetów, zach wyciły słuchaczy ty wieozór, na któl'ym, o ile wiemy, spotka 
po wYPl)wiedzeniu fragmentu H. Jabłoń- naS znowu spol'a wiązanka niespodzianek, 
skiego "Zżycia artysty." U porczywem bisowa- Pl'zygotowywanych i uż obecnie przez uI'ządz!l
niem pani Otto zmuszona była wypowiedzieć dzających, Idórzy \vidocznie wpadli na szczę
nad program jeszcze jeden utwór "Nie. ślilTy pomysł, gdyż na każdym ~ dotych
podobieństwo" Żmichowskiej. - Solo wą czasowych wieczorów sala bywała przepet
partyję fortepianową wzięta na siebie piel'. niona słucha.ozami. 
wszy raz występująca w naszem mieśoie pu-
blicznie pannu. Janina. Gerlicz, wykonawszy - Teatr. Dnia 2 b. m. ode~rano o
"Le fou, scene d,.amatiqueU Fr.Kalkbrennera peretkę Straussa p, t. "Baron cygańskt"f/ 
op. 136 i "Rondeau" C .Moll, Fryd. Cho. nieźle jak na siły i środki, ;akiemi ret y
pina. op. l.-Za.danie panny Gerlic~, ama- sery ja rozporządza; rzecz to jednak wogóle 
torki występującej, j!lk si, rzekło, pierw- zatl'Udna, śt'nd k ująca pomiędzy oper!łt.lq a 
szy raz wobec wyborowej i l'0więkdzej OpilI':}. Dni :, 4 m'u'ca przelhtr,wiono po 
części muzykalnej publioznosci -nio nale- raz piel"lVszy na tu tejszej scenie kornedyję 
żało do zbyt łatwychj po uderzeniu jednak w 3-ch aktach Zy!!rnuntll Pl'zybyhkie~t) 
pierwszych akordów, odrll::U uwidoozniło p. t. "Niebieskie ptaki", : w ktÓI'ych u~dol· 

Sprawo~danie ~ wieczoru się znikanie wśród słuchACZÓW, jeśli możn/\ niony autor z prawdziwym talentem spo
muzykalnego. W dniu 5 marca r. b. się tak wyrazić, obawy o l"s traktowanych IItl'zegawczym stfltvia Pl,zed ocz!\mi widza 
w sali p. Skibińskiego odbył się trzeci z przez amatorkę kompozytorów. Obok wy- całą kolekcyję leklcouuchów, próżniakó,v, 
rzędu w tym roku wieczór muzykalny na robionej techniki, szlachetności fl'azowllnia żyjących szumnie z dni t' na dzień, dla któ
dochód miejscowyoh instytucyj Towarzyst\fA i IV wysokim stopniu ptmowania nau in· rych życie i użycie stanowią catą alfę i 
Dobl'oczynności i Straży Ogniowej Ocho- stl'umentem, w grze panny Gerlicz jest omegę istnienia. W roli mecenailOwej -p. 
tniezej, urzlłdzony również jak i dwa po- niezmierna, jak na kobietę, sita uderzenia. R6żańska, IV roli Luli p. Czarli, IV Cie
przeduia przez pp. Gerbera, Grużewski~O'o I znowu amatorka na. żądanie słuchaczów mnickiej -p. Felińska, a w Anny p. Idzia
i Wojewódzkiego. Trudno zapl'awdę, w~- zniewoloną była wykonać nlld progi'am kowska-zasłużyły 8obi9 na szezel'e u~n:l
bec pochlebnyoh wzmianek, któreśmy za· rytniczneg6 i przystępnego dla ucha Gawota. nie. Zyskata. też ' Bobie bra wo i p. Ja lVor
mieścili IV nuszem piśmie o dwóch popl'ze- Drugą część wieczoru ro?:poGzęto dwo- ska IV roli Tomci. Z ról męzkich, oprócoz 
dnich wieczo1'lłch, dodllć coś nowego na ma polonezami, wykonanemi przez pp. Bę- sit gtówuych, pp_ Liedke, Glogera, Feliń,
po~bwułę ezan. amatorek i amatorów, przyj. duskiego (fortepian), Ba.bickiego(l-s~e skrzy- skiego, Różań,~kiego i Rt,mana, nieźle ~I'ał 
mUjących w ostatnim z nich udział. Nnj- pce) i Gerbera (2.gie skrzypce). O ile pier- również rolę W/:\dysł '\lva-p. Wel'ow.ski.
wymowniejszą reklamą dla wieczoró\v sta- wszy, Nideckiego, z motywów oper,. .. Pocz- Dnia 6 marca, we czwartek pan Glo!!er 
nowią podstueh:lne pl'l~ez nas głosy z pu- tylion z Lonjt(,>neau" przeszedł bez wraże- na swój benefis wybrał nieśmiertelnI! 
pliczności: "za dużo i za dobl'ze, jak na ni a, o tyle drugi Kurpińskiego (D Major) "Zemstę za mur graniczny" i nDzienniczek 
dwa złote od osoby".-Słusznie powiedzia- wywołał WŚI'ód publiczności przęciągty Justysi". Ten ostatni obrazek pozuuń<klegl. 
no; bo za dwa złote każdy z nas miał grzmot oklasków, który zmusił WykOlHlW- poety, o ile dobrze wychc)Clzi w czytaniu, 
sposobność i przyjemnoić wysłuchać aż 22 oów do powtól'zenia go. I słusznie, gdyż o tyle dla sceny nie posiad~l żadnej wal'
numerów programu, wykonany~h starannie otwór ten, nie nadający się zupewne na tości - taki w nim brak akcyi i życia. 
i-można powiedzieć- bez zarzutu. Musi - popis koncertowy, lecz zupełnie odpowied- J ąkkol wiek też odegl'any został bardzo 
my się zastrzedz, co do ostatniego wyra- ni do wykonania na popularnym muzy- dobrze przez obojga pp. Różańskich, 
żeni" ~wagą, że wieczorki, o ktÓI'ych mo- kalnym wieczorku, jest, można rzeo, proto- a zwłaszoza p, ldziakowElką - nie wy
wu, Ole są areną koncertową i nie mają typem polonezów,osnutych na symp~tycznych warł żadnego Ivraienia, choć nie jest On 
charakteru popisowego, lecz zadaniem ioh ml)tywach. Humorystyczną część wieozoru pozbawiony zdl'owego ziarn" myśli. "Zem. 
jest uprzyjemnienie zebranym gościom wol- wypełnił artysta dramatyczny bawiącego sta za mur" wyada wcale dobrze z pa
nego od zajęć codziennych czusu-natural- u nas towarzystwa pan Gloger, wypowie- nem F. \,. roli czeinika, który bezspol·. 
nie tanj~ kosztem. Po tern zastrzeżeniu dziawszy z niekłamanym humorem i ko- Dle tl'zymat prim IV tej sztuce, jakkolwiek 
przystępujemy do szczegółowego sprawo- mizmem, bez wszelkiej domieszki szarży, z powołania nie al·tystJl . Reszta pet'sonelu 
zdania. Wieczór rozpoczęty zOitał (na po- M. Gawulewicza "Na estradzie".-Z przy- grata starannie, tak, że al'cydzieto Fredry 
chwał~ amatorów) punktualnie o godzinie jemnośoią. wreszcie notujemy, że chór męz-I wyszło wcale udatn ie, jak na scenę pl'O
S-mej kwartetem smyczkowym Fr. Sohu- ki, ztożony z 30 osób, o któl'ym tylokrot- wincyjonaln,.. Milczka gnlt p. Feliński , 
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podstolinę p. Czar li, Dyndalskiego- Lied- bierajska powita bliźnięta, zrośnięte z so
tke, młodą parę-pp. Dobrzański i ldziako· bą w ten 8posób, że każde ma tylko po 
wska, Ił Papkina-p. Gloger, benefioant; ten jednej l'ę'je swobodnej. Oba te bliźnięta 
ostatni może najmniej się dostroił do swej ptui męzkiei, po kilku godzinach żyoia, 
roli-ale bo też jest ona w sztuce najtl'U' poumierały. 

dniejszą i tak ekscentryczną, a miejscami, _ Wypadek. Dnla 26 lutego w Ło
powiedzielibyśmy, mato prawdopodobną- dzi, robotnikowi fabryki Szulima Waylan-
że nie zdarzyło nam się spotkać ani jedne- K da, niejakiemu Romanowi azubińskiemu, go 'artysty, któryby z Papkina stworzył l 
typ jakiś prawdziwy. Teatr na przedsta- przy zakładaniu pasa na wa oe usunęła się 

ręka, którą pas pochwyoił. W mgnieniu 
wieniu "Zemsty" był przepełniony. oka pas wciągnął całego robotnika, a za-

lWa benefis bal·dzo lubianej n im zdołano zapobiedz nieszozęściu, 
i cieszącej się prawdziwą sympatyją art y- pI'zel'zucił Kozubińskie!?;o dwa razy. Kiedy 
stki tutejszego teatru p. Idziakowskiej ode- go schwycono,-mówi "Dzien. Łódzki" ,-1'0-

graną zostanie w przyszłym tygodniu ope- botnik był iuż nieprzytomny. Wezwany 
retka "Mikado". doktól' K. skonstatował u robotnika zła-

- P. Zima jerowa zjeżdża do na- manie prawej ręki, połamanie żeber i u
szego miasta na 4 go,gcinne występy. Wie- szkodzenie czaszki. Na drugi dzień uie
le miejso w teatrze zostało już pozamawia. szczęsli wy wyzionął duoha; liczył on lat 58. 
nych. Pani Z. w ystąpić ma: w Pierśoie-
niu Rodzinnym", "Nitouche", "dzwonach . - Z So.nowca piaze korespondent 
Kornewilskich" i "Bettinie". \ "Gazety warszawskiej". Ruch zbożowy na 

drodze warszawsko-wiedeńskiej zmniejszył 
- Skarbnikiem Towal.'zystwa Do- się znacznie; natomiast staoyja drogi iwan

'broczynnośoi, w miejsoe chorego, zasłużo- grodzko-dąbl'owskiej jest zawalona waj!ona
nego członka Rady p. Gampfa, został ksiądz mi ze zbożem, a nawet wybudowano na nie 
Zagrzejewski. wielki magazyn. - Dl'oga wal'szawsko-

- Z miasta don'}szą nam o nieszczę- wiedeńska eałemi pociągami wysyła za gra
śliwem małżeństwio Dewiokich, zamieszku' nioę drzewo przychodzące z okolio Często. 
jlłoem 'V domu Kaczmarskiego na Wiel- chowy, Kłomnio i 'MYi!zkowa; przykro pa
kiej W si. On przeszedł świeżo ciężką trzeć, jak nasze lasy aą marnowauel Drze· 
śmiertelną chol'obęj ona zaś, jako 70-latnia wo to powraoa n!1powrót przerobione na 
staruszka, nie jest wstanie nio zapracować. deski, klepki i t. p.. za któl'e trzeba pŁa
Małżonków D. polecamy opiece Towany- cić drogo, oprócz znacznego cła. Węgla 
stwa Dobroczynności, które spra wdzi wszy z okolioznyoh kopalń znaoznie mniej teraz 
podane fakta, zechce się niewątpliwie zao- wysyłają niż lat poprzednich, skutkiem lek
piekować nieszczęśliwymi. kiej zimy. Ponieważ lita wianie budynków 

_ Żywcem pogrzebany_ ' W u- w Soanowou jest wzbronione, wznoszone są 
biegły czwartek mieszczanin tutejszy Gu- w stronę Będzina, i kto wie, ozy za jaki 
stawski, przy wybieraniu piasku na pose- dziesiątek lat dwie te miejscowości nie po
syi p. Olszewskiego, został nagle przywa- łączą się ze sobą. tworząc jedno wielkie 
lony odłamem ziemi tak, że umarł na miasto, na wzór Łodzi. 
miejscu. _ Z Sosnowca. Korespondent do 

- V.Uowanie .amobój.twa. W "Gaz. War." pisze w liście z d. 27 lutego: 
ubiegły piątek z rana, jeden z niższyoh u- Fatalność jakaś zawisła widocznie nad tu· 
rzędników biura akcyzy, niejaki Mijako- tejszą fabryką przetworów chemicznych 
wski, usitował, na szozęście bezskute- pana D. Lamprechta; zaledwie w zeszłym 
cznie, odebraó sobie życie przez pode- tyaodniu koŁo rozpędowe motoru parowe
żnięcie !!ardła nożem. \ g; porwało robotnika fabrycznego, którego 

- Gl,o.na swojego czasu sprawa, zabiło na miejscu, a jaź dziś znów wyda. 
Rajchmau oontra Chodecki, zakońozyła się rzyta się tam straszna katastrofa. Nastąpi
w dniu 25 Z. m. dawno przewidywanym ta bowiem eksplozyj a kotła parowe~o, któ
epilogiem: skazaniem pana Ch. za fałszywe ry, wyrywając się z obmurowania, jedną z 
oskarżenie na 2 miesiąoe wieży. roootnio fabryoznych, dziewozynę 15-let-

nią, zabił na miejscu; druga, w tymże 
- Z pod Hlobucka. W piel'w- wieku, poniosła ciężkie obrażenia, tak, iż 

szych dniach lutego, wieczorem, we wsi zachodzi obawa o jej życie. 
Borowe, w powiecie o~ęstochowskim, gmi-
nie W ęglowioe , ktoś strzelił przez oknó - Z Brzezin. W dniu 26 z. m. po 
do młynarza Tomasza Olszewskie.goj strzał południu, na. drodze do folwarku Popień, 
nie był śmiertelny, gdyż jeden tylko śrut niejaki włościanin 60-oio letni Woj· 
gruby utkwił mu z tyłu w nodze niżej ko- ciech Piotl'Owski, schodz",c z wozu, upadł 
lana. Podejrzenie pada tu na niejakiego w tył tak nieszczęśliwie, źe zabił się na 
T. K., którego Olszewski miał denuncyjo- miejsou. 
waó przed strażnikami o nieprawue posia- _ Bociany. Nad Łodzią widz.iano W 
danie broni. . tyoh dniach przelatująoe oztery bociany. 

Qnill znów 24 lutego, o godzinie !łzie- Sądząc więo z zauważonych przelotów 
wiątej wieczorem, w tej samej wsi Borowe, . h k l' k ' 
nie wyśledzony dotąd zbrodniarz strzelił ptactwa w mnyo . o o l<lach raJu, uw~-

żać można, źe ",wena tegoroczna będzle 
przez okno do st.ojącego w izbie wyrobni- bardzo wozesną. Z mniemaniem tem go-
ka Franciszka Niewiadomskiego, które· dzą się tez ludzie starzy, którzy,-jak opo
go żyoie - pomimo dość szybko udzielo- wiada "Dzien. Łóuz.", -przed trzydziesto
nej pomocy lekarskiej z Kłobaok:a-wiei ma laty o tejże porze widzieli booiany i 
~a włosku. Niewiudomski, dya ponując się rzeozywiście w roku tym wiosna rozpo
JUż na śmieró oświadczył swemu spowie- częła się bardzo woześnie. 
dnikowi, oraz ludziom, którzy się zbiegli 
z~ wsi, że pr~ed kilkoma tygodniami po- - Wa mocy Najwyźej zatwierdzonej 
bltym był cl~żko w Częstochowie przez uchwały rady państwa, ogłoszonej w "Goń
dwóch swoich sąsiadów włościan ze wsi ou U rzędowym", został utworzony w pow. 
Borowe: tegoż samego, CO wyżej T. K., bęuzińskim, jesz6ze jeden sąd gminny. 
oraz M. P., którzy się ob-awiali aby N. Etat na. utrzymanie t.ego sądu obliczony 
nie wydał, że jeden z nich ukradł 3 kury, jest na 2,150 rubli. 
a drugi świnię i wóz. Na miejsce zbrodni, _ W Łodzi!, w dniu 24-m b. m. 
z wyjątkiem dwóch podejrzanycb, zbiegła pomiędzy godziną lI-tą a. 12.tą dokonano, 
się wieś cała, dziwując się oillgłym napa- jak donosi "Dzien. Łódz.", w biurze po
ściom i mordom... X. P. cztowem w Łodzi kradzieży 442 rs. 25 k. 

- Dziwolągi. Korespondent "Dzien. ze skrzynki przygotowllnej <lo odwiezienia 
Łóuz.7) z Glowna (powiat brzeziński) do- ną kolej. Sprawca kradzieży wykryty. 
nosi, że we wsi Dmosinie wieśniaczka So-. W d. 22 b. m. na ClD\Jntarzu e wange-
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lickim znaleziono trupa, obok którego le
żał list zawiadamiająoy, ze denat nazywa 
się Henryk Vanoini i pozbawiŁ się sam ży
oia. Vanoini był w oyrltu pp. Houck'a i 
Gaberel'a gimnastykiem i popeŁnit samo
bójstwo w przystępie obłędu. 

- Wajwyższa nagroda. Człon
kowie urzędów podatkowych: łódzkie~o Ka
:01 Kes!!ler i zgiel,'skiego Karol Adolf Me
jerhoff, oraz cztonkowie deputacyi handlo
wej: w Łodzi Kal'ol Ejzer i w Będzinie 
Dawid Sercarz otl'zymali medale z napisem 
"za godi wość" do noszenia na szyi. 

- (Sadesłane). Szanowny Panie Reda.kto
rze! Racyjonalny empirvzm, jaki dziś pannje w 
medycynie, znajduje niewyczerpane sk:uby w nie
krytycznem doświadczeniu ca.łych pokoleń ludowyoh. 
Praca lekarzy rosyjskich świetnie stwierdziła t~ 
prawdę. W litera.turze naszej znajdujemy zbyt SZCZIl
płe dane co .lo wyobra.żeń ludu o sile leczniczej 
rozmaitych przedstawicieli Bwia.ta roślinnego. Bliż
sze zbadanie tych wierzeń i w)'o\)rażeń ważnych 
nietylko dla farmakologii, IMZ także i dla hygie
nicznego stanu ludu, i wególe dla ludoznawstwa, 
jest rzeczą zbyt zaniedbaDą, niestety, przez na8z~ 
iut~hgencyję· 

Pierwsza część tej pracy, t. j. zebr3nie BurowcgG 
maŁeryjału musi być podjęta przez mieszkają;cych 
ua prowincyi, gdyż bezpośreduia styc~ność z ludem 
jest niezb~dnylU warunkiem odnośnych obserwacyj; 
w pracy tej za.razcm musi wziąć udział wielu ludzi, 
gdyż tylko zląezooe usiłowania po,wolą zebrać 
odpowiedni materyjał. Z tych wi~c względów ośmie
lamy si~ zwróeić do Szanownogo Pana z prośbą o 
w;ydrukowanie następującego kwestyjonary'jusza I 

Do kwestyi wierzeń ludowych w sU~ I.cznlczł roślin. 
1. Miejsce obserwaeyi: 
2. Nazwa rośliuy (i jej synonimy przez lud u

żywane.) 
3. J:lka ezęść rośliny nżywa się jako środek le

czniczy. 
4. Czy nie przywiązuje lud znaczinia do czastl 

kiedy się roślina zbiera, lub miejsea gdzie si~ zbiera. 
5. Czy lud nie robi jakiej różnicy między rozmai-

t~mi odmianami tej rośliny. 
6. W jaki spos6b przyrządza się z niej lekarstwo? 
7. Przeciw jakim cierpieniom bywa onu uźywane? 
8. Czy przy użyciu lekarstwa praktykuj ą się ja

kie rękoczyny (mięSienie, zmiana ,ll0zycyi i t. p). 
9. Czy skuteczność lekarstwa jest warunkowanI\: 

jakiemi specyjalu emi wskazówkami co do nastroj tl 
ducha, micjsca lub czasu (np. odmówić modlitw~, 
pić w lesie, nocą). 

Odpowiedzi choćby, pvzoruie, najbłahllze proszę 
prze~yłać p:,d adresem: War,zawa, Red. mie,i~oznik(J 
"Zdrowie" S·to Krzyzka 25. 

(Jeśli zauważono użycie środków leczniczych fi 

inuego kr61estwa pn.yrody-prosimy również o wy
kazanie tyoh). 

= Wypadki IV gubernii. W drugiej połowie 
stycznia by lo po:laró", 6, tj. z podpalenia 5 i przez 
nieoetrożne o behod1óenie się z ogniem 1. Straty wy
noszą wogóh, 470 rs. Wypadków uagłej śmierci 
było 11; dzitJciobójatwo 1. 

- Do dzisiejszego numeru dołąoza aill 
ogłoszenie handlowe p. t. BAZAR Wacława Horo· 
dyńskiego w Piotrkowie. ----

Wiadomości Bieżąca. 

W Kaliszu. Towarzystwo muzyczne w 
r. Z. liczyło 135-iu członków, t. j. o 40·tu 
więcej niż w r. l888-ym; doohodów zaś 
miało, oprócz składek członków: z wie
ozorków muzycznych rs. 509 (kop. opuszoza
my), z wieczorków tańcującyoh 1151's., 
za wynajęcie sali 326 rs., z innych źródeł 
99 rs. 

= Inspektor urz~du lekarskiego w Radomiu 
pragnąo zafożyć w temże mieście izbę dla 
badań mikroskopijnych mięsa, zwrócił si~ 
do rady lekarskiej w Kaliszu o zakomuni
kowanie sposobów, ja.kie stoilowane są w 
tem ostatniem mieście w badaniaoh drobno
,vidzowych mięsa. 

= Zmarł niedawno w Kaliszu Ś. p. Ka
rol- Wilhelm Hindemitb, wielce szanowany 
obywatel i założyciel "Kaliszanina" • Nie
boszozyk liczył lat 80 i pomimo, że pooho
dził z rodziny niemieokiej, z~ył się i uko
chał nasz e spoteczeństwo, któremu też do 
zgonu służył wiernie. 

= Lublin. Do dnia 31 grudnia w drngiem 
półroczu r. z. Towarzystwo kredytowe m. 
Lublina udzieliło pożyozek na 236 domów 
w sumie 11,768,800 rs. Kapitał zasobowy 
wynosił w tym dniu 43,712. Czysty zysie 
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w tem półroczu doszedł do Bumy 3,599 r., 
a zaległość lipcowej raty do 6,100. 

= Dóbr obcil3tonych pożyczkami Towarzy
stwa, znajduje się IV gubernii Warszawskiej 
1,646, w Kaliskiej 1,224, w Piotrkowskiej 
823, w Radomskiej 776, w Kieleokiej 717, 
w Lubelskiej 964, w Siedleckiej 612, IV 

Płockiej 1,255, w Suwalskiej 441, w Łom
żyńskiej 307. 

= "Nowoje wremia" donosi, że obecnie 
rozważaną jest sprawa wzniesienia nowej 
katedl'y prawosławnej w Warszawie. Ka
tedra m a być zbudowana na. wzór cerkwi 
św. Mikołaja w Moskwie. Koszt budo\vy 
oznaczono na rs. 700,000. 

= Jeden z warszawskich przedsi~bierców, 
do współki w na:uczycielem posiadającym 
odpowiednie kwalifikacyje - stara się u 
"ładz okręgu naukowego o pozwolenie na 
założenie pensy jon atu wakacyjneQ:o w S u
chedniowie, IV pobliżu gór świętokrzyskicb, 
wśród lasu i blizko wielkiego sta wu. Pen
syjonat ma przygotowywać uczni pod kie
runkiem nauczycieli i korepetytorów do e
gzaminów powakacyjnych gimuuzyjalnych. 
Zakład będzie m ie3cił 60 pehsyj onarzy ~ 

= Do kantoru warszawskiego banku pań
.atwa wpłynęło bardzo mało zgłoszeń o 
kouwersyję, a obligów nowej pożyczki za
żądano tylko za 30,375 rubli. 

= Zarz~d inżynieryi zamierza ponowić sta
rania o budowę trzeciego mostu na Wiśle 
pod Warszawą. 

= Blankiety pocztowe. Ceua świeżo wpro
wadzonych tak zwanych blankietów poozto
wych, mogących służyć jednocześnie za pa
pier uo listów _ i kopertę, ustanowiona zo
stała dla korespondenoyi miejskiej na 5 k., 
dla ~amiej8kiej na 7 kop., a dla zagrani
cznej na 10 kop. Spl'zeuaż tych blankie
tów odbywać się będzie we wszystkicb 
kantorach i oddziałach pocztowych. 

= Grabarz, zauważywszy na cmentarzu 
we wsi Wola świeio usypuną mogiłę, cho
(lisż żadne~o pogrzebu nie było " dniu 
poprzednim, zuwiadomił o tern ksi~dza i 
władzę gminnlj. W mogile znalezion~ tl'U
pa ŚWICŻO zamordowanego dziecka. Sl!;luz, 
two rozpoczęte. 

-----
Przemysł i Handel. 

TYDZIEN 

usiłuje dowieść, że handel Cesarstwa i 
KI'ólestwu w tych krajach ma wielką przy
szłość-i następnie zwróció uwagę naszych 
przemysłowców na iirodki rozszerzenia i 
uregulowani!\ tego handlu. 

...,., Towarzystwo przemysłowo. górnicze 
"Hrabia Renard", miało podobno w r. 1889 
sim czystego 168752 I'S. 91 kop. Cały 
ten zysk użyto n~ powiększenie majątku 
~owarzyst\va • 

...,., Od 13 stycznia do końca gl'udnia L'. z. 
na kolejach południowo-zachodnich prze
wieziono 5,161,<352 pudów węi!la kamien
nego z kolei iwangrodzkiej, i 355,9;)4 pu
dów z kolei warszawsko-wiedeńskiej. 

...,., W Warszawie odbyła się narada właści
cieli i administl'atorów fabryk cukru IV kraju 
tutejszym, celell:l udzielenia pełnomocnictwa 
do podpisania knntr-aktu urnowy przedłuża
jącej konwencyję wywozową. Na posie
dzt3niu byli obecni przedstawiciele 31 fa
bryk; kilka innych fabl'yk oświadczyło li
stownie gotowość do przystąpienia do kOIJ
wencyi. 

...,., Do "Nowosti" piiJzlj z Połtawy o u
padku plauta~yj tytuniu w tamtejszej gu
bernii, w kf.ÓI·ej jeszcze nieda. wno kwitnęła 
upra wa machorki i innych niższyoh gatun
ków tytuniu. 

...,., Wystawa urzłdzeń i środkó w zabezpie
czających robotników od wypadków nie· 
sz~zęśli wych przy pracy, oraz OktlZÓ IV z za
kresu hygieny przemysłowej, otwart!ł bę
dzie w Amdteruamie w dniu 16 czerwca 
r. b. i potrwa przez 2-3 miel!ię~y. 

....... Fabryk~ kawioru krajowego na większ~ 
skalę, jak donosi "Kuryjer warszawski", 
otwiera w Grochowie niejaki G., długolet
ni mieszkaniec Astrahania. 

Z Biblijogł>aJii. 

- "Rycerz chrześcijańskI." pod tym tytułem .Erze
gląd tygodniowy" wydał obecnie powieść trzytomo
wI!: T. T. Jeża. Rzecz osnuta na tle dziejów Albanii 
z XV wieku, to jest f czasu, gdy turcy pod pano
waniem Amurata II \;raj ten nieszczęśliwy pod 8WO

je opiekuńcze rz~dy zagarnęli. Niesnaski domowe i 
łatwowierność książąt albańskich, turczenie dzi~ci 
odrywanych od piersi matek, barbarzyński teroryzm 
i bezpra.wia obok nieugiętego charakteru i Wy30-
kiego poję(lia patryjotyzmu głównych bohaterów p~
wieści-czynią opowiadanie tak zaj mUjlłoem, iż każ
dy z naszych czytelników powinien dzieło to po
znać. Myśli i re fleksyj e obudzone utworem pisana 
tej miary co Jeż, głęboko w Bercu ryją się i na 
dł~go poz09tają. Poprzestając na pobieżnej wlmian
ce niniejszej, czytelników do samej powieści odsj' 
łamy po resztę. 

twarzlljący rysunek St. Witkiewicza "Giełd~ na. uli
cy Grodzkiej", drugi "Powrót z pola· Juljusza Bre
tona. 

- ~Gazefa Rolnicza", ogłasza konkurs z nagrodą 
1,000 rs. la napisanie w języku polskim dzieła o 
uprawie clt<lmiozl\f;j i mechanicznej roli, z uwzglę
dnieniem naturalni e warunków agronomicznych 
miejijcowych. 

-: • ~szechśwłata" J\". 8, wydrukował między in
neml. ciekawy artykuł p. t .• Najnowsze teoryje ge
ol?glczne .powstawania gór, lądów i zagłębi mor
SkiCh" napisał S. Kontkiewicz. 

RozrłlAITOSCf. 

o . Od ukąszenia gadzin jadowitych, 
zmarło w roku ubiegłym w Indyjach angielskich 
1,165 ludzi i 81 Sztuk bydła. W tymże czasie 
dzikie zwierZęta rozszarpllly 65 ludzi i 2,252 sztuk 
bydła.. Z:l zabicie Z'lŚ 389,472 gadzin i 961 dra
pieżnych zwierząt, rząd wypłacił 12,750 fun. szter. 

O U'esele n~lyszki·. W Paryżu odbył się 
w tych dniach śl ub panny 1!'ernandy Bardaroux, 
wychowanki hrabiny ChambrUll, z hrabią Exelmans. 
.1!'igaro· zapewnia, że panna Barda.roux była dla 
Paillerona typem niewinIlej naiwności i serdecz nego 
uczucia, które znakomity pis 'H'z przeniósł IV swej 
.La. Souris" na scenę. 

O Znany Dr. Portngałów, niegdyś żar
liwy zwolennik sekty "NOlI'dgJ hnela" i po
gromca 'l'all11nd~, jak don')si nhl'aelita", wydru
kował niedawno w jednem z pism odeskich artykuł, 
'IV którym nie znajduje do~y~ slów podzhvu dla po
niewieranego przez się d:.twniej Talmudu. D~ tej 
ap ~logii dały lTIU pQwód pr:lepis)' pokarmowe Tal
mudu, mianowicie prawidła odl1os"-ące się do rewi
dowania ]Jłu\: i innych wewnętrznyeh organów 
zaf\lmi~tych S:l:tu!i: bydła. Dr. Portug8ło\v nadaje 
tym przepisom uiezmiernie ważne sanitarne znacze
nie i w nich widzi jcdn~ z uajistot'liejszych przy· 
czyn względnej rza.dllości niektó"ych choró b w~ród 
Żydów. Pogląd ten swój stwi(lrd~ ;\ dr. Portuga· 
łow atestatami lliektórych wielkich powag świata 
naukowego. 

O · Szczęśliwe miasteczko, Nad Menem 
leży miasteci lio Klingel1\.Jerg, oudawua znane z upra
wy szlachetllego wina. Jak widać, miasteczko to 
niema zbyt wielkich wydatków, jeżeli magistrat te
goż mógł IV b'ch dniach podzieJió pomiQdzy mies;!;
lmilców 30,00J mareli, t. j. ua każdego 131 marki. 
Prócz tego, każdy otrzymał po trzy :;i ";,g i drzewa 
bezpłatnie. Szczę~li'iVe miasteczko!. 

- iiolllitet Towarzystwa. Zachęty 
SztUk Pięknych w Ii.·ólestwie Pol
Akiem, podaje do wiadomości, iż z zapiSU ś. p. 
IgRaeego Oiszewskiego wakować będzie od dnia. l 
kwietnh r. b. stypendyjum dla. młodzieńca, po· 
święcającego zię sztllC\l rzeźbiarskiej, podług wy boru 
Komi\e tu Towarzystwa. Kandy daci, \lbiega.j ,~cy się 
o powyższe stypendyjum winui uozyni'<! pollania do 
Komitetu Towarzystwa do dnia 1 kwietllia 1'. b. II 
tl'eiiciwym opisem b iegu życia, t. j. gdzie i kiedy 
sig nrodzili, gd:~ie i u kogo !(ształoą sig IV sztuce 
rzeżbiarski ej i gdzie majl!! miejsce stałego miejsca 
Z8.mieszk ania w Królllstlvic Polskie m, or;tz, prze u
btawi{\ Komitetowi na dO\l'ód kI,-alifikacyi odpowie
dnią prallę swoją, o ile iakowa nie była umie· 
8ZC~Olia n" Wystawie Towarzystwa przęd poda
niem się na stypendysŁQ. 

...,., P. Witold Stankiewicz, zuany propaga. 
tor hodo IV li chmielu w kraj u naszym, WY
stą pił z inioyjatywą urządzenia podczas te. 
gOl'o~zneg:1) jarmarku na chmiel w Wardza
wie, wystawy tego (11·oduktu. lnicyjator 
znaluzf gorliwe poparoie \f muzeum 1'01-

~ic\.V'lI\.i pl'zemysłu, tak, że jest nodzieja, 
I~ proJ cktu IVana wyllta wa b\}z wal'unkowo 
przyjuzi e do skutku. 

- ~Lileratura Polska" Nakła.dem pp. Gebethnera i 
Wolffa opu Bcił prasę w tych dniach pierwszy zes:Gyt 
nLiteratury Polskie/, Adama Brezy. Jestto czwarte z 
kolei wydawnictwo, mające na celu dostarc'l:enie ogó· ~4_B_*EeMIIlII __ m~~""

<O> Podług obliczeń statystycznych w roku 
ubiegłym znajdowało się w Warszawie 
7121 zakładów rękodzielniczych, któl'e o. 
prócz równ Bj ilości majstrów, zatl'Udniaty 
16,643 czeladników i 22,823 uczniów. W 
zakładach tych wyprodukowuno to warów 
nil sumę 40,008,480 rs. W tymże czasie 
Warsza IVU liczy ta różnego rodzaj u fabryk 
348, które zatrudniając 1/,827 robotników, 
wypl'odukowaly towarów, na sumę rs. 
31,599?405.-Z@stawiając powyższe cyfry z 
da1'!eml lat poprzednich, przychodzimy do 
wnlJ~ku, ż~ pI'z~m~8ł . fabryozny maleje, a 
rZt;mlOsta SIę zWIększaJą, 

~ Włościanie w powiecie suwalskim otrzy
mUJą rocznego docbodu .ze sprzedaży torfu 
okoŁO' 200,000 1'8.; w całej zaś aubernii do
~hód ten obliczają na 500,000 ~. 

<O> Wykształcenie przemysłowe. Ministel'yjum 
~óbr puńst\fa wypl'acowato projekt insty
tutu ogl'odniczego \V jednem z miast po
łudnirJwej Rosyi. 

...,., Widoki handlu Królestwa na wscłlodzie. 
:Pod powyższym tytułem pojawiło się w 
"Ateneum" obszerne stndyjum p. Tadeusza 
Zaleskiego, poświęcone stosunkom bandło
'Tym kruju Zakaukuskieg() i Perśyi. Autor 

łowi popularnych podręezników. Zeszyt ten pochlebnie 
się zaleca doborem czcionek i papieru. O wewnętr~nej 
wartości dllieła pomówimy obszerniej, po wyjściu 
całości. 

- "Rybak czyli zmartwychwstali filozotowie"
przez Lucyjana z Samosaty, przełożył z oryginału 
grtckiego Emil Weidel.-Jest to jedna z najlepszyć1t 
satyr społecznych starożytnego pisarza, przep):'owa
uzona w formie barwnego i zajmującego dyjalogu. 
'l'łom:!c~ wywiązał się z zada.nia bardzo dobrze; 
język i jasność przekładu zasługują na zazuaczenie, 
a wstęp, jakim opatr:&ył swą pracę, objaśnia dość 
jasuo stanowisko klasycznego pisarza, jako saty
ryka i upadek moralny owych cza.sów, które chło
stał on biCIem satyry. 

Z prasy. 

P. Kaźmierz Witkowski w::Nił 17 "Ka\iszaniDl~" za· 
wiadomił swych prenumeratoró"-, o zrZeczeniu Się 
tytułu redaktora odpowiedzialnego tego pisma lIa 
rzecz adwokata Alek~andl'a. M. Jawol'nickiego. Pan 
Witkowski pozostaje mimo to nadal współredakto· 
rem i współwłaścicielem "Kaliszanina"-a kierunek 
pisma D1e- ulegnie żadnej zmianie. 

- "Biesiada Literacka" w ostatnim 8 numerze 
oprócz kroniii tygOdniowej Sępa z • Warszawy" do
tykająeej zawsze żywotnych kwestyi, w szeregu in
nych artykułów pomieszcza praeę Wincentego hr. 
Losia "U cyganów" (ciąg dalszy)-barwnie i zajmll
jąco skreślone opowiadanie. Z ilIustracyi zasługUją 
na uwagę świeżym pomysłem "Po karnawale" i X. 
Pillatiego "W popielec'. 

- Tygodnik Ilustrowany w]i 8 rozpoczął druk 
opowiadania Wiucentego hr. Losia pod tytułem 
"Wypadekn• Z ilustracyj prawdziwą ozdobę 
tego numeru stanowią dwa drzeworyty: jeden od-

t ś. p. .Maryja z Ii.obyłeckich 
Frallci8zkuw~~ Otocka, wdowa po 
oby\vatelu ziemskim, zmarła 8 b. m. w RadomSku 
na rękach dzieci SIVoi<lh, w n ieku lat 80. 

~ Poleca &ię pierws~or~~dny 
...... 11 tani Hotel A.ngielski 
w 'III. (Jz~stochowte w blizk()ści dworca 
kolei Wiedeńskiej. 

- Buc!, pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków na sezon zimolvy 1889 
roku. --\ -

a) w kierunku od IVIITszawy god. min . 
do Granicy: ---

Kurjerski ('l klasy) przych. U, 43} .t 
• • odchodzi 12 48 popo nocy. 

Pospieszny (3 klasy) przych. " 52} . 1 
• • odchodzi,lO pl ze. !Jołl1dn 

Osobowy (3 !(]asy) p rzych. 3 40 l _ 
" "'Jdchorlzi 3 52 (Po po !fJdDlu 

/;) w kierunku (),~ (;, al/iey do 
Wars;. ,w'l· 

Kuryjerski (2 kla.iy)przych. :l 42 lr P ,o'>ł uo.cy 
" " odchodzi ., ·n 

Pośpieszny (3 klasy) przych. 5 59 lrPo połudrtiu 
" . ~ odcllOdzi 6 11 

Odobowy (3 klasy) jJrzycll. 1 54 }PO pohldnill 
" " odchodzi 'J 4 

c) Poclqg mieiscowy (3klas~). 
Wychorhi z Piotrkow«! fj :lu ranI) 
Pl'/.)"cbOdzi z Wa 1'3ZaW) lU ~.) 'h· le~:i.Orllln 
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Licytacyje w obrębie gubernii. skiej kasy miejskiej pod NI 171 rejestu pomi:lrowe· mienia 400' korey po rs. 5 kop. - do rB. 5 kop. 25 

- W dniu 27 lutego (10 marca) r.b. lIa rynku w m. 
""Piotrkowie na sprzedaż żyta i pszeniGy od sum y 

iO i 133 policyjnym, od sumy 872 rs. 10 kop. za korzec. 
- 15 (26) marca w ul'zędzie p-tu laskie go na Na Starym Rynku sprlledauo: pszenicy 400 korcy 

Iprzedaż d.rzewa pozostałego po ząiesionym pr zez po rs. 5 kop. 95 do rs. 6 k. 10; zyh 300 korcy po 
wodę młyDle od Bumy 60 rs. rs. 5 kop. 10 do rM. 5 ko.,. 25 za korzec. 

1425 rs. ' Popyt wogóle .bardzo słaby. 
- 22 marca (3 kwietnia) w sądzie zjazdowym w 

Łodzi na sprzeda?; od 5 - ciu kawałków ziemi 
mi\:dzy ulicami Długą i Pańską od sumy 500 fB. 

- 27 lutego (11 marca) w urzędzie. guber. piotr
kowskim na reparacyję tl'aktu Pocldębickiego I-go 
rzędu IV obrębie p-tu łódzkiego od sumy 4092 fS. 
47 kop. 

Sprawozdania z targu zbożowego 
Łódź dni a 7 marca 1890 

Siano sprzedawno po rs. 1 kop. 20 do rB. 1 kop. 
25; słomę pO rB. 1 kop. 25 do rs. 1 kop. 30; koni
czynę po rs 1 kop. 65 do rs. 1 kop. 70 za centnar. 

- 12 (24) marca w ma~iBtracie m. Tomaszowa 
na sprzedaż placu stauowiąoego własność tomaszow-

o Ł 

Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 3GO korcy 
po rs. 5 kop. 90 do rs. 6 kop. 5; żyta z Cesarstwa 
1,200 korcy po ra. 4 kop. 95 .do rs. 5 kop. 15; owsa 
1,600 korcy po rs. 3 kop. 35 do rs. 3 kop. 50; jęcz-

o s z E I -
......... ~e .... Em ......... I ............................ I ........................ U!-

I Wino ze świeżych winogron tłoczone w Warszawie 
polecam jako produkt czysty, zdrowy, przyjemnego smaku, bez żadnych 
przymieszek spirytusu, farb, gliceryny i t. p. 

Wylączna sprzedaż na butelki w Warszawie 
JN piwnicy przy uliCy MIODOWEJ Nr 6 

(6-2) (Rqj. i Fr. 1661) R. M O R O ZO'W I CZ. 
~~~ .................... &~ ...................... =-
HO'l'EL POLSIU w KUTNIE 
bez konkurencyi, doLJ: ze prosperujący, 
wraz Z·J bszernym zajazdem do wydzier
żawienia od l Iipea r. b. Wymagallą 
jest kaucyja. W tymze gmacbu istnieje 
resursa i teatr. lViadOlDOŚĆ n wlł,
ściciela w \\' arsza,wie, Kró
lewska JtY li. mieszko 8, lub ua 
JDiej,"cu u l'ZątlCy domu p. 
Ch. ltlet:da. 

(Raj. i FI'. N~ 1682.) (2-1) 

Skończony agronom 
z patentem wyższej szkoły agrono
micznej w Austryi, zarządzający 
od lHt killiunastll znacznym 
majątkiem w IiróJestwie-od 
1 lipca r. b. poszukuje miejsca, Pa
tent i adres złozony w Redakcyi "Ty· 
godnia. ' (3-1) 

Zginął paspnrt 
na. imię :.Ji~rjall fly Grzpsiak, wydany 
za M 34.2/1\114 dnia lS września 1889 r. 
przez Wójta gminy Woźniki w pIJW. 
piotrko,,·skim. Łaskawy znalazca ra 
czy ode8łać takowy 00 wyz wzmianko
wanego urzędu gminnego Woźniki. 

(3-1) 

W majątku moim Marzęcice, po
łoionym w gubernii piotrkowRkiHj, po
wiecie nowol adamskim, gminie Pa jęcz 
no, wyręc:r.am się tylko w prowadze
niu gOipoda'stwa rolnego W-m Joliju~ 
szem Krau~s,-poilaj~ zatem (In pu· 
blicznej wiadomości, że zadoych zo bo
wi~zań pieniężnych, czy to na po
wyższe gospodarstwo czy jakikolwiek 
hądź iony cel, w Marzę}icach W·mu 
Julijnszowi Kraus8 zaciągać Die wolno, 
gdyż na tf) odemnie nie posiadał i nie 
posiada plenipotencyi. Za wszelIde 
więc przez tegoż W-go Julijl:sza Kra- ·, 
uss, jakoby na rzecz moją zaciągnięte I 
zobowiązania, olipowi:l.dać nie będę. 

Oprócz powyższego, dodaję, i~ W-u ' 
Krauss nicwolno jest w)dzierżawiać 

gruntów z folwarku .Uarzęcice-ua I 
jeden lub Więcej zasiewów. 

W Warszawie d. 1 marca 1890 r. 
(3-1) Alek .. a .uder Grobitlki. 

z-dniem 8 marca zaczyna się w Sklepie 

BROIłISŁAWY RAKOWSKIEJ 

WYPRZEDAŻ 
Towarów wysortowanyub, przewazme trykotaży i 
wyrobów pończoszniczych o 25% niżej kosztu. 

~,ą PROSZKI DO ZĘBOW~piLLETiER'A 
i OD~N.TY.NŁANpKELI_ETIER~A AKAirixłIR"PESllETIER 
I 

~adll~~ ~Ialoscj Zę~ODl b~z ps.uel.a eOla- W7.maeul~ dziąsła. lI~mierza ból zę· 
lu l wsfrzymuJe procIllIlenIe. bow, perfumu.ie usta. 

I I Każde pudełko Każily flakOlrik [Jmill1lIlImummrlIlQ 
O'.'TlrIUC!> zalepione jest pi e- oblepiony j est pie- U",TIFIUC[S 

I 
PE L L ETI E R czątką tu wydruk o- czątką tu wydruko- PEL L ET! ER 

CecechetdO\t waną, w czterech waną, w czterech Cecachetdoit 
~treesigecomme k l h k l h ~tre exigecomme 
~.ranh' d'origine '0 orac - o orac . garanli. d'origine 

, • . 'd" I'"od t. Fabr,ka .. domu L. Frere19 fue J.cob W Paryzu. du I'roduit. 

rn"",... U wszystkich Aptekarzy I w Składach perfum. _I 
(Raj. i Fr. 1527) (6-1) 

KATARY, ZATKANIE KANAŁÓW ODDECHOWYCH, 
SUCHOTY, ASTMA 

leczą się zazyw-ając 

KAPSUŁKI ~UYOT.A 

CAPSULES G U Y O T. 
Kapsnłki te dawniej były cza1'ne i niep1'zyjemne do połykania, 

obecnie są białe podlJlme do cukierków. 
Na każdej kapsułce odbity jest podpis Guyot. 
Najdelikatniejszy żołądek znosi smol~ tV Kapsułkach Guyota za

wartą· 

POSESYJ}. 
I ZNA.JDUJĄ SIĘ 

do sprzedania na 12% netto, w dobrym 

Uważać naldy na podpis trzech kolorowy. 

DLA ZIEMIAN 
Zawsze świeży kwiat słodowy, ja. 
ko karm dla bydła, są do sprzedania na 
centnary w browarze piw.a MOilahij~kie
go w domu p. Spahua w .Petrol!:oVl'illw. 

(3-3) 

Kołnierz Futrzany 
znaleziony około domu p. Skibińskiego 
d. 14 b. m. wieczorem-jest do odebra-
nia w Redakcyj, (4-2) 

N~UCZYCIELK~ ~2-2) 
z gimnazyjalnem patentem i 
muzyką poszukuje miejsca. 
Wiadomość W Redakcyi. 

Od dnia l-go lipo a 1890 r. będzie 

DO WYNAJĘCIA 
w domu gdzie Hotel Wileński na "P6' 
tersbtlrgskiej" ulicy 

3 Sklepy frontowe 
z lokalami i różne lokale. Wiadomość 
u Rządcy. (6-3) 

Włodzimierza Bapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -g<l Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
stanie, składająca się z domu drewnia- we wszystkich aptekach. 
nego, oficyny murowauej na Bzynach I .... Do dzisiejszego numeru 
Sklepionej, placu frontowego pod budo- Fabryka i 8przf!ldaż hurtowa d t . k 38 .-
wje, i ogrodu owocowe!?o. Wiadomo~ć . o q.cza SIę ar USZ pOWIeŚCI - 19, rue Jacob w Pary:tu. t ..... d yn t 71 na -miejscu u Gnypa, ulica ~Ode8ka", ~ p. • .,,~orf.ll ~ flswa er 
vis ił. vis ogrodu po-Bernadyńskiego. I !-(~R~a-j-. ~i~F~r-.-1--5~2"'6)-------------------(~6-1--)" przez J. R. Harwoou przekład 

(3-2) ... z Angielskiego. 

Redaktor i wydawea lłlirosław Dobrzański. 

)l;OBBO.lleHO D;eaaypoIO. W druka.rni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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nej chwili stawię Bię jako świadek w izbie sądowej. 
Chętnie poświęcę wolnośó mojt}, bylem widział Lorda 
UIswatera na rusztowaniu, , 

- Prawy dziedzic opłaci, nie wątpię, szczodrze 
naszą pracę-szepnął Greer,-jest małoletnim, a opie
kuni skąpywi się chyba nie okażą, W każdym razie 
mamy na czem poszukiwaó naszych kosztów. Dosko
nalel A ternz co do zeznania starego Hullera? ... w 
jak.iw to szpitalu panie Sark?.. Dobrze, chociaź to 
w innym cyrkule. Potrzeba nam będzie sądownika 

'.Z Midlesex, ale takiego, któryby potrzebował zajfJ
cia a nie pieniędzy, 

Greer znalazt go w osobie p. Malthy Strarri
kera kl!zyna swego wspólnika, zamieBzkałego na Tal
bot Stuarre '\V zachodnim cyrkule Londynu, dawne_ 
go dystylatora, który porzuciwszy h~ndel żył z pro
centów. Ojciec jego zrobił majątek na Starriher
London BI'andy, a syn, właściciel kilku składów wó
dek na; Marylebone, był sędzi l} pokoju; był to jak 
mówią człowiek praktyczny, oszczędny, spełniający 

swe honorowe obowiązki z gorliwości Ił-i jak mówio
no pożerany ch'łcią przedstawienia się na d worze 
jako deputowany z Marylebone. W obecności dwóch 
adwokatów przyjął on zeznanie Benjamina Hullera, 
Uznano też za rzecz konieczną, by profesor wyszedł ze 
swego ukrycia; szwagier bowiem nie chciał Di(~ wy
znać bez jego obecności. 

Dzięki tej ostrożności, wszystko poszło jak naj
lepiej: opowiadający omdlał dwa razy w ciągu ze
znania, a w końcu upadł na poduszki z zamkniętemi 
oczyma, z pulsem zal.edwie \fidocznym, ale wyzn~lł 

-'!OpOJqz f9!UltllBO Al. ł\l!Zpnł9dBM. !MOmnJg tlł~Om 
9!OnzJtlz 9!10M !lpe!M llJdB 0q 'nolpuo"! l{0nonn od 
9!B 91/MO.lnlUllMtl '!M O.lO&9Jo.ICI nwaJtl'łB !Ia?!oll '!MOl[ 

-J1IS 0IAą fa!uz\)a!dzaq ą"tl!O~OUZO!l0'l0 ąOPI'Jl M. 
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"Jestem przekonany, że p, Cal'nak zapłacił do
bre pieniądze p. Marsb, leez ten nie był zadowolony, 
gdyż nawa wiał mnie i syna mego Wiliama ' do spiskn 
przooiw Milordl'wi, któremu zagroził, że wBzystko 
-odkryje przed sądem, jeżeli nie wypełni jego żą
dania, 

"Wkrótce potem mój syn Wiliaw zdradził nas i 
przeszedł na stronę UIswatera, 

" Wówczas to doktór Marsh został zamordo
wany i mam podejrzenie, że Milord nie był . obcym 
tej zbrodni, Przybyłem do Londynu chcąc się przez 
-dawnych kolegów dowiedzieó co o moim synu, lecz prze
jechany śmiertelnie, czując blizki skon, pragnę odku
pić me błędy szczel'em wyznaniem winy, 

"Zapomniałem jeszcze powiedzieć, że bona dzie
cięcia nuywała się p, Fletcher~ Była to bardzo mło
da i piękna kobieta, której wąż był marynarzem i 
wyjechała z nim za granicę, Lecz niedawno wi
dziano ją w Londynie i dlatego, by się z nią widzieó, 
doktór )t:ursh odbył oBtatnią swoją podróż; któr·a go 
zgubiła, 

"Zeznaję prawdę, prawdę zupełną, na co przysi~
gam i podpisuję. 

I 

Takie było zeznanie, uczynione przez Benjawina 
Huller Da łożu śmierci, w sali Bzpitalnej w Londynie. 

ROZDZIAŁ XXII, 

Ddwołanie się do sądu, 

Kiedy Sark przybył do Londynu po slTej uCle-

~Lord UIswater", 38 
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czce z holandtlrskiej "illi, stan jego umysłu był gro
źny, Gdyby nie towttrzystwo i rady stllrego Bl'uma, 
kto wic, czyby się uie byt zdl'IHlzit, jakim nierozwa
~nlm krokiem, 

W pierwszej ch wili jednli tylko miał myśl, udać 
się do St. Pagans i sam własncmi rękami wymierzyć 
Bobie sprawiedli wość. BmID z tl'udno!lllifł uśmierzył 

dziką jego żądzę natychmiastowej zemsty na 
na człowieku, którego uważał za mordercę swej żony 

i zaledwie po długich sporach i per'swazyjl\ch, zdołat 
go , uspokoić i sktonić do pójścia, za jego radami. 

- Zl'Ozumiej - że pl'zecie Jamie - mówir stury 
Uliseil łotró\v Londyńskich - zrozumiej to raz, że 

napadając go, jak br'ytan- napada na wotu, dujesz mu 
sposobność obrony i wszyscy Z' l nim, a prze\}i w ko 

tobie się zwrócą. Porozumujmy: dajmy na to, że !!o 
zabijesz, .. 

- Tak! zabiję gol-przerwał Sark z patującym 
,wzrokiem i zaciśniętemi ust y, 

- Rozum~e się, że go zabijellz-mówił ta~odnie 
Brum.-A potem? .. Powieszą cię i wszystko się skoń
czy, Ob, czytam odpowie(l.ź w twych oczach J ami e. 
Śmierć będzie dobl'odziejstwem tlla ciebie, nieprawdaż? 
wierzę ci biedaku! Ale zapominusz,że zamiast wspótczucia 
wstręt wzbudzisz, a co gorzej, że jego to żałować bę.

dą, jego, nieszczęśli weg o lorda, zamor'dowanego tak 
nikczemnie będą go optakiwuć, wynosząc jego cnoty 
i zasługi!.. A przypuśćmy, że ci si ę nie uda go zabić? .. 
W szystko jest możebnel Czy wystrzelisz do niego z 
pistoletu, czy rzucisz się z nożem, a nie trafisz go?. 
Słyszałem, że Jest BiIny, jak lew; widziałem go i 8ą dz~ 
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leć, a w tej sprawie, od pierwszegQ rzutu oka, do
iltrzegli korzyść i stawę, 

- Dobra gratkal Dwa tysiące funtów 00 naj
mniej zysku. a ponad to wszystko reklt,mal,,-szepnął 
Greer do swego wspólnika, wypychając go deliimt
nie za drzwi, aby samemu konferować z Sarkiem, u 
którego dostrzegł zmarszclenie brwi na widok: roz
weselonej twarzy Starl'ikera. 

Greer ani ' na chwilę nie zawahał się w pod
jęoiu tej sprawy. Nazwisko i połotenie towarzy
skie Ulswatera skłoniły go dG zarzucenia haka na 
taką ponętną rybę; zdawało mu się, te warto się na
wet narazie na przegranie sprawy i stratę kosztów, 

- Potańczy on, jak mu zagramy! 
Taka była pierwilzll m.yśl adwokata. Alę 

wkrótce spostrzegł, że Sark nie przystałby na żadne 
, układy. 

DGbrze, rozpocznijmy kroki prawne. W 
każdym razie rozwiązanie tej sprawy, jeżeli popro
wad~imy ją zręcznie, musi nam przynieść korzyść i 
sławę, Nie codzień można uczynić oskarżenia prze
ciw parowi królestwa; przytem nie gniewam się 

wcale, że w tak piękny sposób obejdę się z klijentem 
pp, Cl1stles et' Taping! Nauczy ich to, że tak bardzo 
przez nogę traktować nas nie można i z taką spoglądać 
na nal! dumą. 

Ad wokat zatarł ręce z radości i wzi~ł się do 
pracy, 

- Chcesz pan koniecznie przeprowadzić tę 

sprawę aż do końca?-zapytał Sarka. 
- Tak jest, Zawierz pan memu słowu. W dll-
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